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Zgon genialnej Polki
Mar j i Curie - Skl odowskie]

PARYŻ. (T e l. w ł.). % Valence 
donoszą: wczoraj nad ranem w 
aanatorjum totejszem zakończyła 
ty c i*  znakomita uczona, odkryw- 
czyni radu, i.  p. M arja Curie-ce-i> J _OKmMlWSMe

W ieść o śmierci genjalnej Pol­
ki pogrąży w żałobie całą Polskę 
I zasmuci cały świat naukowy, w 
którym nazwisko naszej rodaczki 
było dobrze znane.

Marja Skłodowska urodziła się 
ł  listopada 1867 roku w W arsza 
wie jako córka profesora gimnaz 
jum. Po ukończeniu szkoły śred­
niej w W arszawie udała się na 
dalsze studja do Paryża. W  Pary 
tu  znajdowała się w niezwykle 
ciężkich warunkach, posiadała je 
dnak wielki hart ducha, który po­
zwolił Je j zwalczyć wszelkie prze 
ciwności. Udało je j się otrzymać 
pracę w Instytucie Chemicznym 
słynnej uczelni w Sorbonie. Tu 
wkrótce zasłynęła dzięki sw ej in 
teligencji i niezwykłym zdolnoś­
ciom. Została asystentką dyrekto 
ra Instytutu, p ro t Piotra Curie, 
którego poślubiła.

Małżonkowi* poświęcili się w 
dalszym ciągu i  całym zapałem 
wiedzy. Pracowali we własnem 
laboratorium i  tu dokonali epoko 
wego wynalazku, wykrycie pier­
wiastków promienia' wórczych: 
polonu i radu.

Odkrycie radu posiada dla na 
tiki niezmiernie doniosłe znacze­
nie, to t e l  w r. 1903 małżonko­
wie otrzymali nagrodę Nobla.

W  r. 1906 małżonek naszej ro 
daczki zginął tragicznie w kata­
strofie samochodowej; ś. p. Curie 
Skłodowska nie porzuciła jednak 
badań, a w dalszym ciągu z wiel 
kim nakładem energji badała wła 
ściwości ciał promieniotwór­
czych, obejmując katedrę profe­
sorską w Sorbonie I kierownic­
two pierwszego na świćcie Insty­
tutu Radowego w Paryżu,

r. 1911 otrzymała wielką na 
grodę od Angielskiego K rólew ­
skiego Towarzystwa Naukowego 
oraz po raz drugi naukową nagro 
dę Nobla.

Nazwisko Zmarłej

ialna matka, odznaczyła się na 
polu badań naukowych, przedew 
szystkiem promieniowanie i bu­
dowy materji, tak genjalnie 
pchniętych naprzód przez matkę.

P A R Y Ż  (P A T ). A gencja Ha- 
vasa donosi, że M arja  Sk ło ­
dowska Curie zm arła diziś o 
godz. 6 rano. S . d. M arja  Sk ło ­
dowska cierpiała od dłuższego 
czasu na złośliwa anemje, spo­
wodowaną działaniem promie­
ni X  podczas doświadczeń z

dalam i protnieniotwórczemi.
Na w ieść o ciężkim stanie 

chorej przybył natychm iast do 
sanatorium  Sancellem oz prof. 
Roch z Genewy, gdzie brał u- 
dział w konferencji lekarskiej, 
poświęconej zagadnieniom cier 
pień reum atycznych. P rof. 
Roch stwierdził, że stan chorej 
bvł zupełnie beznadziejny.

S . p. M arja  Skłodow ska Cu­
rie zachow ała całkow ita przy­
tom ność umysłu do ostatniej 
chwili.

Musimy zakupić samolot
braci Adamowiczów

Ja k  Już o tem pisaliśm y, bra­
cia  Adamowicze złożyli ca ły  
sw ój m ajątek na rzecz lotu 
transatlantyckiego. Sam olot, 
przygotow ania, loty próbne do 
chłonęły dziesiątki tysięcy  do 
larów.

Nad Atlantykiem  bracia Ada 
mowicze przeledeli. m a jąc za­
ledwie kilkanaście dolarów w 
kieszeni. Nie stać  ich teraz na 
kosztowny, transport samolotu 
do A m eryki

W  te j sam ej sprawie odgry­
wa doniosłą rzecz fakt, że sa-

Odwet Krwi był „zgodny i prawem
Tak postanowił gab -.?t Rzeszy

( i

" a  wlekl w P o iffi
związane 

z  -  -,vucy POlSkl Z
Instytutem Radowym (do które­
go budowy ś. p. M arja Skłodow­
ska wydatnie się przyczyniła.

Ś. p. M arja Skłodowska osie­
rociła dwie córki Janinę i Irenę, 
i  których jedną już, jak jej gen-

„Likier
NOWY JO R K  (PA T). W  

P ittstw rgu  zmarło 6-ciu b ezro ­
botnych  po spożyciu  likieru, s fa  
brykow anego przez butlege- 
fów. Z a z n a c z y ć  należy, że po

B E R L IN  (P A T ). Na w czoraj- 
szem  posiedzeniu gabinetu R ze­
szy  kanclerz Hitler przedstaw ił 
szczegółow o ak cje  tłumienia 
spisku Roehm a, podkreślając, 
że natychm iastow e działanie 
było konieczne, g d v t w prze­
ciwnym  razie groziło niebezpie 
czeństw o rozruchów.

M inister Reichsw ehry gen. 
Błom berg złożył kanclerzow i 
imieniem rządu R zeszy  oraz 
arm ji podziękowanie za zdecy­
dowane i odważne wystąpienie, 
które uchroniło naród niemiecki 
od w ojny domowej.

H itler ośw iadczył: „Gen.
Blom berg okazał sie meżem sta 
nu i żołnierzem, który w naro­
dzie pozyskał sobie tem więk­
szą sym patie i przyw iązanie".

Gabinet uchwalił następnie u- 
staw e o obronie koniecznej pań 
stwa. k tórej jedyny artykuł o-

piewa: „Zarządzenia, w ykona­
ne w dniach 30 czerw ca oraz 1 
i 2 lipca 1934 r„ celem  stłum ie­
nia zam achów zdrady stanu i 
zdfady kraju , sa, iako obrona 
konieczna państwa, zgodne z 
prawe m “.

Minister sprawiedliwości Rzeszy 
dr. Guertner- ośwhdrzyt przyiem, te 
zarządzeni* onrony konieczne], pod­
jęte bezpośrednio przed wybuchem 
akcji, która miała charakter zdrady 
stanu, abov iązują nietylko jako u- 
stawa, lecz iako nakaz Następnie ga 
bidet ncnwalii zmianę ustawy o za­
pewnieniu jedności między part]ą na- 
rodowo - socjalistyczna a państwem. 
Na podstawie nowe] ustawy, szef 
sztabu szturmówek nie będzie w 
przyszłości członkiem gabinetu Rze­
szy. Równocześnie uchwalono usta­
wę, zmieniająca ordynację wyborczą. 
W przyszłości poseł do Reichstagu 
traci °wói mandat w chwili wystąpię 
nia lub wykluczenia z partjl narodo 
wo - socjalistyczne]. Wyznaczenie 
następcy pozostawione Jest całkowi­
cie decyzji przewodniczącego trak­
cji.

KRONPRINZ UCIEKŁ?
LONDYN (P A T ). P ra sa  lon­

dyńska zam ieszcza depesze, po 
chodzącą z Amsterdamu, we­
dług której b. kronprinz nie­
m iecki, który został wydalony 
z terytorjum  R zeszy, przybył 
w czoraj do D ocrn.

LONDYN (P A T ) —  Agencja 
Reutera zaprzecza swej wiado­
mości, podanej w godzinach po 
południowych, jakoby b. następ­
ca tronu uciekł z Niemiec do 
Doorn. Koniuszy b. następcy tro­
nu oświadczył przedstawicielo­
wi Reutera, iż kronprinz znajdu­
je  się w swej rezydencji w Pocz­
damie, której nie opuszcza.

LONDYN (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Berlina, że wicekanclerz 
von Papen złożył swą dvmis]ę na 
wczorajszem posiedzeniu gabinetu. 
Dymisja ta ledi tk dotychczas nie 
została przyjęta. Kanclerz Hitler od­
był wieczorem konferencję z prezy­
dentem Hindennurglem w Neu eck.

t a i i i u  m i i i  kaiitam si J iiiis t itr
Jak zatonął krążownik angielski i zginął lord Kltthener

M O N TREA L (Kanada) P A T .
A gencja Canadian P re ss  ogta- dział sie następu jącej historj 
sza wywiad z kapitanem „Ko- 
ściuszki“ Borkow skim  na tem at 
zatopienia krążownika angiel­
skiego „H am pshire” i śm ierci 
na nim lorda Kitchenera. W y ­
wiad. udzielony przedstaw icie­
lowi agencji tej podczas posto­
ju  „K ościuszki" w Halifaksie, 
zrobił tu prawdziwą sensacje.
Kpt. Borkow ski ośw iadczył, że 
w kilka la t po w ojnie spotkał w 
Hamburgu kom endanta niemiec 
k ie j łodzi podwodnej von

ś m ie r c i11
mim o zniesienia prohibicji 
sprzedaż pota jem nie w yrab ia ­
n ych  napojów  w y sk o k o w y ch  
trwa w dalszym  ciągu.

____- J ,  J.C ■

Po suszy—burze w Ameryce
NOWY j o w  mA-r\ ~JO R K  (P A T ). T rw a­

jąc?! od pewnego czasu w No­
wym Jorku  fala upałów D>rzer-WDIU •**«*«*- -

na burzą i ulewnym deszczem. 
W ich er przed burza bv? tak sil 
ny. iż sprowadził na miasto

dwu m ajtkom  niemieckim, mó­
w iącym  doskonale po angiel­
sku. powierzono zadanie znisz­
czenia krążow nika „Hampshi- 
re‘‘. Dostali sie oni do Anglji 
za pomocą sfałszow anych pasz 
portów. Zamordowali dwuch po 
wołanych do służby na krażow 
niku tym m ajtków , poczem uda

mowali się papierami zamordo 
w anych. Będąc na służbie, nie 
podejrzewani przez nikogo, wy 
sadzili krążow nik w powietrze, 
sam i na nim ginąc.

P rasa , zam ieszczając sensa­
cy jn y  ten wywiad, daje życio­
rys kapitana Borkow skiego, sła 
wiać jego działalność, jako ma 
rynarza. który w yratow ał za­
łogi dwucb tonących okrętów,

li sie na pokład, gdzie wylęgi ty norweskiego i niemieckiego.

molot „C ity af W arsaw ". bia­
ło - czerwono - niebieski sam o­
lot braci Adamowiczów, który 
rozsław ił imię Poiski w skip ­
cie —  winien pozostać w W a r­
szawie. W  tej m yśli utw o-zył 
się specjalny  Komitet, który 
wzywa społeczeństw o do skła­
dek, by z zebranej sumy zaku­
pić słynny już samoior od bra­
ci Adamowiczów.

Składki już się posypały. 
P rzy jm u je  je  Komitet i w szyst­
kie redakcje , które zebrane su­
m y przekażą Komitetowi.

W czo ra j bracia Adamowicze 
w dalszym  ciągu składali ofi­
cjalne w izyty.

W  południe złożyli wieńce na 
grobach ś. p. m jr. Idzikowskie­
go oraz Żwirki i W igury.

P o  południu złożyli wieniec 
pod pomnikiem Lotników na 
pl. Unji Lubelskiej.

W ieczorem  wzieh udział w  
przyjęciu w am basadzie am ery 
kańskiej z okazji święta naro­
dowego Stanów  Zjednoczo­
nych.

Zgon księcia-małżonka 
holenderskiego

HAGA (PAT). W  dniu wczoraj­
szym zmari tu książę małżonek ho­
lenderski. Cierpiał on na chorobę ser 
ca i w ub. czwartek dosta* ataku.

Zmarły książę małżonek Henryk 
Włodzimierz Albrecht Ernest książę 
Maklenburski urodzi* tie w Sewery­
nie dn. 19 kwietnia 1876 r. 7 lutego 
1901 r. poślubił królowe holenderską 
Wilhelminę, z którą miał eórk*.

Technicy dentystyczni
27 ub. m. odbyło sie w JoJuiu wis j 

snym przy ulicy Czackiego 12 w 
Warszawie Informacyjne zebranie sa 
modzlelnycb techników dentystycz­
nych, przy licznym udziale za‘ete- 
resowanveh.

Wyjątkowa ruchliwość nowego ** 
rządu Wszechpolskiego Związku 
wskazuje na to, że anormalne Sto­
sunki, panujące w tym zawodzie, zo 
staną nareszcie ujęte w ramy orga­
nizacyjne na całym terenie Rzplitej.

E Ł
Berlin

D A
203,25 wobei

G 1
Dewiza na

23,50 onegdaj.
Dewiza na Londyn z 26,77*podniosła 

się do 26,80.
Dewiza na Paryż spadła z 34,92 i 

pół do 34,91.

Targ o komorne spowodował zbrodnie
Lokaiar zamordował administratora

niego. Administrator nie chciał 
się zgodzić, wówczas Śmietan- 
ski dobył rewolweru i strzelił w 
i -owę i serce, raniąc śmiertelnie

7ni?ka lin Irin- „ A d r i a " ,  „ A t l a n t i c *
lU lZ iM  UU A lll . „ B a g a t e l a "  lu b  „ S ł o n k o  * 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich** 

W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 
W alny tylko w dniu 4  lipca 1934 t.ICfeWMnorru --------

W ARSZA W A.
Sprawa mieszkania stała się 

dziś sprawą życia i śmierci. Na 
tem tle rozegrała się wczoraj 
zbrodnia, którą przypłaciło ży­
ciem dwoje osób.

Izaak Korngold (W idok 16) 
był administratorem kilkunastu 
domów. W  tym charakterze 
przyjmował u siebie interesan­
tów. W czora j wieczorem, gdy 
wraz z rodziną i szwagrem Her- 
nanem Zaiacęm- buchalterem z

zawodu (Ogrodowa 5 ) ,  siedział 
przy stole, zabrzmiał dzwonek. 
Drzwi otworzył syn i zawiado­
mił ojca, że przyszedł interesan
Stary Korngold z Zającem udał 
się do gabinetu. Rozmowa toczy 
ła się przez godzinę i miała prze 
bieg burzliwy.

Jak się okazało, interesantem 
był Antoni Smietański (W ronia 
7 0 ) ,  osobnik z kryminalną przesz 
łością, który przyszedł do Korn- 
sroida i  żądaniem obniżki komat

Karngolda.
Widząc padającego na podło­

gę szwagra, Za jąc chciał zatrzy­
mać zbrodniarza. Ten  się odwró 
cił, trzecią kulę mu wpakował w 
piersi i uciekł.

i ogolowie przewiozło Zając* 
w stanie ciężkim do szpitala Dz. 
lezu L  a poiiou



Szatańska zemsta kobiety
5 lat więzienia za oblanie młode) pary Kwasem siarczanym

Wielką' zen^stą pałała do Fran
Ciszka  Kadłubca dawna jego zna 
joma, Władysława Gładkówna.' 
Trudno wymyśleć bardziej sza 
tańską zemstę, jaka wykonała ta 
s z a l o n a  k o b i e t a .  Dla wykonania 
swego p la nu ,  wybrała uroczysty 
dz i eń  w życiu Kadłubca, a miano 
wicie, dzień jego ślubu.

Razem z innymi znajomymi 
wybrała się do kościoła, aby po­
patrzeć na ceremonię ślubną i w 
momencie, gdy państwo młodzi 
wygrodzili z kościoła, przyjmu­
jąc życzenia od krewnych i przy­
jaciół, rzuciła się ku nim z butel­
ką kwasu siarczanego.

Skok wykonała znienacka i 
zdradziecko, ukryta w tłumie. 
Jednym ruchem chlusnęła w twa 
rze nowozaślubionej pary, pły­
nem żrącym. Skutki okazały się 
fatalne. Prócz poparzenia ogól­
nego twarzy, Kadfubcowie dozna 
li wypalenia oczu. Ona straciła

,ve okb. on za.. prawe.
Omal nie rozszarpano na miej 

scu dzikiej zbrouniarku która tak 
okropnie zakończyła ślub dwoj­
ga młodych.

Gładkówna, stanąwszy przed 
sądem za ciężkie uszkodzenie cia 
la, zadane dwóm osobom, złoży­
ła sensacyjne wyjaśnienia, jak o ­
by Kadłubicc był jej kochankiem 
przez kilka łat, miał z nią dwoje 
dzieci, które poumierały z niedo­
statku, wreszcie porzucił dziew- 
czynę, mimo obietnicy poślubie­
nia, ponieważ na drodze stanęła 
inna kobieta.

Wyrok na fwiinturmkćw 
i  Pomiecfciwka

W  procesie o gorszące awan­
tury z policją w Pomiechówku, 
zapadł wyrok, skazujący głów­
nego sprawcę zajść, Henryka 
Wendolta na dwa lata wiezienia. 
Wraz z n;m skazano na różne ka 
ry od dwóch lat do półtora roku 
więzienia, pozostałych sześciu u- 
czestników napaści na policję.

Po ogłoszeniu wyroku, skaza­
nych na wyższe kary przetrans­
portowano pod eskortą do aresz­
tu.

Opowiadanie to uznał sąd za 
kłamliwe, gdyż liczni świadko­
wie ustalili niemoralny tryb ży­
cia Gładkówny, która mogłaby 
mieć dużo więcej okazji do za­
machów kwasem siarczanym, ty­
lu miała przelotnych kochanków. 
W ersja o dwojgu dzieci z Kadłub 
cem okazała się również niepraw 
dziwa.

To też w tych warunkach sąd, 
oceniając ogrom krzywdy, wyrzą 
dzonej młodemu małżeństwu w 
zaraniu ich pożycia i straszne o- 
kaleczenie ich, wymierzył Gład- 
kównie karę pięciu lat więzienia.

W czoraj ta ponura sprawa by 
ła ponownie rozważana przez 
Sąd Apelacyjny i wyrok został 
zatwierdzony.

2 lata więzienia

rozpatrywał 
niebywałe o-

Sąd Apelacyjny 
wczoraj proces o 
szustwo sprzedaży wielkich ob­
szarów puszczy dziewiczej w 
Brazylji, dokonane przez świato­
wej sławy awanturnika, Pepink- 
Jagiełłę.

Tereny owe, przeznaczone na 
parcelację dla kolonistów zosta­
ły sprzedane pewnym Meksykan 
czykom na podstawie sfałszowa­
nego pełnomocnictwa rejentalne 
go od właścicieli. Po tej tranzak 
cji, Pepink - Jagiełło ukrył się i 
po pełnym przygód życiu dowód 
cy oddziałów partyzanckich 
dzikiego szczepu Indjan, przyje­
chał do kraju, obejmując przez 
protekcję ważne stanowisko w 
straży więziennej w Baranowi­

czach.
Zdemaskowano go zupełnie 

przypadkowo. Skazany na trzy 
lata więzienia, zapowiedział w a- 
pelacji przedstawienie sensacyj­
nych dowodów niewinności, 
sprowadzonych aż z drugiej czę­
ści świata, bo z Rio de Janeiro.

W obec długotrwałego przeby­
wania w więzieniu, Pepink-Ja- 
giełio zrzekł się wreszcie swego 
wniosku, a ostatecznie napisał 
do sądu, że uczynił to po namo­
wie swego obrońcy, który miał 
mu przyrzec pomyślny obrót 
sprawy i bez tego trudzenia sę­
dziów zbyteczną pisaniną do Bra 
zylji.

Pepink - Jag ie lle  złagodzono 
wyrok do 2 lat.

Z s g a t i f c o w y  r c i s r d  w  l e s i e
Są zbrodnie, zastanawiające bezpieczną i nieprzeszkadzającą 

swą zr.gadkowością, a do nich j mówić. Wyrazili też przekona- 
należy niewątpliwie tajemnicze nie, że postrzał jest symulacyj- 
zamprdowanie gospodarza Sko- iv. Jednakże dalsze dochodzenia

musiały ulec umorzeniu wobecmlecznego z pod Skierniewic. Tru 
pa jego znaleziono w lesie, ale 
najwytrawniejsi wywiadowcy nie 
umieli znaleźć rozwiązania.

Od samego początku najwię­
cej poszlak zebrano przeciwko 
wychowankowi Skoniecznego, 
2Q-letniemu Stanisławowi Pie­
trusińskiemu. Podejrzanie wygią 
dało jego zachowanie się po zbro 
dni. Przywlókł się do wioski, sil­
nie zbroczony krwią i na migi 
wskazał miejsce, gdzie bez ży­
cia leżał Skonieczny. Pietrusiń­
ski miał ranę postrzałową policz 
ka, od ucha w stronę nosa. Leka­
rze uznali tę ranę za niezbyt nie-

Ostateczny środek
(S .  F .)  O bstru k c ja  czyli utra 

ta  ńa jak iś  czas  zdolności t ra ­
wienia, n ależy  do cierpień spe­
cjalnie  dokuczliwych.

T o te ż  cierp iący  na obstruk- 
tję p. Antoni S ze s tak o w sk i nie 
rrógł sobie znaleźć m iejsca .  
°róbow ał w szelkich środków. 
Pił wódkę z pieprzem, z jadł 
>ół tuzina ogórków  ze śm ieta­
na, wypił spora butelkę r y c y ­
ny —  nic nie pom agało.

W idząc, że środki wewnętrz­
ne zawodzą, zabrał sie do zew­
nętrznych. P o je c h a ł  do Luna 
3arku. P ó ł  rodziny trząsł sie 
ta „dryndulkach". na górskiej 
.ole.ice. na karuzeli, sądząc, że 
eżeli sie dobrze w ytrzęsie. to 
’s :agnLe jak iś  skutek.

Ale skutku nie bvło.
Z atro sk an y  wsiadł Specjalnie 

,Jo przeładowanego tram waju, 
mżąc na to, że go w ścisku do 
nze  w ygniotą , w yp rasu ją  i że 
o c o ś  pomoże.

W ep ch n ą ł się tam. gdzie tłok 
n ł  n a jw iększy , gdy zrobiło się 
luźniej, przesiadł sie szy bko do 
innego naładow anego tram w a­
ju. ale nic nie skutkow ało.

Żołądek się upar»ł i nic chciał 
działać.

P . Antoni sam już nie wie­
dział, co rpijić. Brzuch go bolał 
coraz  w ięce j,  a tu znikąd ra ­
tunku.

SzeOł zgnębiony do domu z

inyślą o sam obójstw ie. Na 
szczęście  spotkał znajom ego, 
który, dowiedziawszy się, o co 
chodzi, udzielił mu rady.

—  W ie sz  pan, coby w takiem 
wypadku było n iezłe? Żebyś 
sie pan mocno przestraszy ł.

—  S tra c h  na czkaw kie jest 
dobry —  zauważył p. Antoni.

—  Na czkaw kie sw oja  drogą, 
na żołądek sw oją .  Jeże l i  pan 
był na froncie, to powinieneś 
pan wiedzieć. Kto nieprzyzw y- 
czajony znienaoka huk usłyszy, 
to tak go z m iejsca  ruszy, jak  
żadna rycyna. T ylko natural­
nie huk musi być zdrowy. Nie 
to co przy czkaw ce, I t  w ystar­
czy w kark  strzelić. T u ta j, u- 
w ażasz pan. najlepsza byłaby 
arm ata...

—  S k ąd  ja  a rm atę  w ez m ę ?—  
jeknaf_p. Antoni.

—  F a k ty c z n ie ,  Z arm atą  bę­
dzie trudniej. Ale weź pan jaka 
duża petarde i podłóż pod tram 
wai. A potem sie pan odwróć, 
żebyś sie pan tego huku nie spo 
dziewał

P . Antoni sk orz y sta ł  z pora­
dy i podłożył petardę. B y k  rz.? 
rzywiście podziałał na żołądek, 
ale... nie pana Antoniego, tylko 
jednego z pasażerów  tram w aju.

P. Antoni z bólem brzucha po 
w ędrow ał do kom isariatu , a w 
jak iś  czas  potem osiadł na ty ­
dzień w areszcie.

b ra k i  poważniejszych dowodów.
Uderzająco wyglądał brak rao 

*vwn zabójstwa ze strony Piętru 
sińskiego. Nawet żona niebosz­
czyka wykluczała te możliwość. 
Przecież Skonieczny doostatka 
najlepiej żył z wychowankiem, a 
niedawno zapisał mu połowę 
swei gospodarki i jeszcze nnał 
wypłacić większą sumę gotówką.

Gdzież tu wiec powód do mor 
dowania swego dobroczyńcy? 
Przecież narażałby się w takim 
razie na utratę znacznego mająt­
ku...

Po upływie roku policja wróci 
ła jeszcze raz do tej sprawy wo­
bec odnalezienia w mieszkań u 
Pietrusińskiego paru kul rewol­
werowych, które pasowały dc 
znalezionej w zbożu broni, stano 
wiącej narzędzie zbrodni. Pietru­
siński nie umiał wytłumaczyć 
związku kul z rewolwerem i 
wówczas wytoczono mu proces 
karny.

W  pierwszej instancji sąd ska 
zał Pietrusińskiego na 3 lata wię 
zienia. Nie umiał wszakże dać od 
powiedzi, co skłoniło młodego 
chłopca do zabójstwa i zaprze­
paszczenia przypadającego dlań 
majątku.

A zatem, morderstwo bez po­
wodu?

Na tych przesłankach zbudo­
wał obronę oskarżonego, adw. 
Jan Drobniewski.

Wyrok poprzedni został za­
twierdzony, jako że sąd przy­
szedł do przekonania, że jedynie 
oskarżony mógł popełnić zarzu­
cone mu przestępstwo.

NAJKRÓTSZY CZAS PRZEWOZU. 
UŁATWIONE FORMALNOŚCI CEL­
NE, DOSTAWA DO DOMÓW, NIS­
KIE TARYFY — OTO ZALETY 

FRACHTU LOTNICZEGO 
P. L. L. „LOT"

Polska sieć komunikacji powietrznej 
obeimuje miasta: Gdańsk, Gdynię — 
KATOWICE — KRAKÓW -  LWÓW 
— POZNAN — WARSZAWĘ — 
WILNO — BERLIN -  BRNO —  BU­
KARESZT — CZERNIOWCF —  RY­
GĘ — SALONIKI —  SOFJĘ —  t a i  . 

LIN — W IEDF^

f "  " f
| Wesoły Kącik 1

-ŚJŁ
W  TUNELU

P ociąg  rusza z dolnych poro 
rów  D w orca Głównego 1 w jeż 
dża w tunei. Dla pasażerów  
znika słoneczny dzień i na parę 
minut oga-niają ich egipskie 
ciem ności.

—  O je j !  —  piszczy Jakiś 
damski głos. —  Stasiu ! Czy tc 
tw oja ręk a?

—  Nie! Nie moja! —  odzywa 
się oburzony bas. —  Trzymaj 
ja !

—  U ciekła!
M ężczyzna nazw any Stasiem  

sapie gniewnie.
—  Panow ie! —  przemawia 

w ciem ność. —  Którego złapie 
z ręka przy m ojej żonie, ładne 
sobie parę tygodni w szpitalu 
poleży.

W  przedziale chwila m ilcze­
nia. P o chwili:

—  Zosiu! No co? D ał spokój?
—  D a ł!  Zląkł sie łobuz.
Na drugiej ław ce czuły oj­

ciec trzym a małego synka na 
kolanach i tłum aczy mu:

—  Uważasz synku, jadziem  
teraz pod miastem, pod choani 
kiem. Nad nami sa Aleje Je ro ­
zolimskie. Mamusia pewno te­
raz Alejam i do domu w raca. 
Możliwe, że w tem momencie 
akuratnie nad nami przechodzi.

—  Tatusiu! To dlatego taki 
huk?

—  Nie synuś! To nie mamu­
sia huczy, to pociąg.

Znów chwila milczenia.
—  T ato !
—  Co synuś?
—  A co będzie, Jak sie pod 

mama tunel na nas zaw ali? 
Pod mamą w szystko peka.

O jciec uśmiecna sie dobrotli­
wie i głaszcze uspokajająco 
swa pocieche.

—  Nie bój się synuś, nie bój. 
Mamusia jest faktycznie kobie 
ta objętościow a, ale tunel m oc­
ny. Nie pęknie Dobre fachow­
cy go budowali.

Nareszcie  pociąg w ybiega z 
tunelu. W  w agonach  robi sie 
widno. W szy scy  oddychają z 
ulgą.

P an. którego żone niepokoi­
ła cz y ja ś  ręka, rozglada sie 
groźnie dookoła.

—  P an ie ! —  zw raca sje do 
sąsiada z vis a vls. —  C zy to 
nie pan m oja żonę zaczepiał?

S a s iłd  wzrusza ram ionanL
—  Zw arjow ałeś pan? Kto 

miał czas?  Kto miał wolna re- 
ke? J a  sie ca ły  czas  trzym ałem  
za kieszenie, żeby mnie nie o- 
kradii.

W  drugim kacie wagonu sie­
dzi młode małżeństwo.

—  O le ś !  —  szepcze z wyrzu 
tem żona. —  P rz e z  ca lv  tunel 
nawet mnie nie p og łask ałeś !  Za 
ledwie pół roku po ślubie, a ty 
już jes teś  inny.

—  M oje  dziecko! K ole j to nie 
m iejsce na pieszczoty.

—  Iii... Ale w tunelu? Przed  
ślubem tobyś taką okazie  na- 
pewno w yk orzysta ł. . .  Ju ż  mnie 
nie kochasz, ja k  dawniej.

yaooleon  Sadek

S P O R T
IGRZYSKA SPORTOWI!

W KRAKOWIE 
W  dniach 3 — 6 sierpnia b. r. Kra­

ków organizuje u siebie ciekawe i « 
doskonałym programie f ', „Igrzysk* 
s*m -toweu.

W  c as a wymienionych czterech 
dni odbeda sie w Krakowie imprezy 
sportowe pierwszorzędnej jakości. 
Na wymienienie zasługują:

Mecz w szczypiorniaku Kraków — 
Śląsk, mecz tenisowy i pływacki 
Kraków — Lwów, trójmecz lekkoatle 
tyczny Warszawa — 'Śląsk — Kra­
ków. W  piłce wodnej Kraków — 
Lwów. Wreszcie. 8 sierpnia mecz 
piłki noinei Kraków — Budapeszt

EMIGRANCI NA IGRZYSKACH 
W WARSZAWIE 

Na czele zespołu sportowców emi 
gracyjnych z Belgji. którzy w licz­
bie 35 przybędą na Igrzyska si orto- 
we wychodźtwa polskiego do W ar­
szawy, stać będzie inż. S t  Kowal­
ski, ten sam. który w ioku ltKHt z wy 
ciężył na międzynarodowych rega­
tach wioSIarskich w Henloy.

Inż. Kowalski poza tem trzykrot­
nie idobyl tytu’ mistrza Europ: w 
regatach wioSIarskich w latach lUO* 
1908 i Ś90S.

BELGIISCY TENISIŚCI PRZED
MECZEM Z POLSKA 

Belgijski Zw. Lawn Tenisowy bie­
rze Dod uwagę 6 tenisistów, zooSród 
których wybrana będzie reprezenta­
cja na mecz tenisowy z Po’ską o 
puhar Davisa.

Sa to: L a co !x , Ewbank i Naeyaert 
grze pojedyńczej, oraz Borman; 

Oeeihand i van den Eynde w grzr 
podwójnej.

Prawdopodobni na mecz z Polska 
pizybeda do Warszawy wszyscy wy 
mienieni gracze.

Odpowiedzi Redakcji
Do P. J. Dziumcv Icza w Krakowie. 

Szanowny Pan jest u nas zarejestro­
wany w Centrali w Warszawie. Nie 
zmienia to jednak faktu, że winien 
Pan zastosować się do wskazówek w 
sprawie złożenia kuponów, które za­
mieściliśmy w gazecL. Dziękujemy za 
serdeczne pozdrowienia. Kolega Są- 
de!_ załącza specjalne ukłony.

Do P. Edwarda Michalaka w Kole. 
Uwaga Pana jest słuszna. Wypełnimy 
■ą skrupulatnie.

Do P. Krystyny Budynkowej, W ar­
szawa. Szara 1 nj. 5. Bardzo nam mi­
ło. te  zwróciła się Pani do nas tak po 
prostu i szczerze. Wierzymy, że szczę 
ście i do Pani się uśmiechnie. Życzy­
my, by svnek chował się zdrowo i 
szczęśliwie i był pociechą tak kocha­
jących go rodziców.

Konkurs zadań
I ciekawych pytari

W  dalszym ciągu podajemy 
następujące żądania 8-ej serji:

6 . K R Z Y Ż Ó W K A  
1 . 4 . 5

imiut l m1

Na miejsce kropek trzeba wsta 
wić litery. Wyrazy zaczynają się 
w tem miejscu, gdzie są cyf-y. 
Trzy wyrazy należy czytać pozio 
mo (z lewa na prawo), trzy zaś 
zgóry na dół.

Znaczenie wyrazów pozio­
mych: 1) zdrobniale zwierzę do­
mowe, 2) inaczej —  silni, 3 )  ina­
czej: brak.

Znaczenie wyrazów piono­
wych: 1) wylot pieca, 4 )  wielo­
barwne łuki na niebie, 5) inaczej 
—  skończone.
7. PYTANIE GEOGRAFICZNE

Posuwając się ze wschodu na 
zachód napotykamy w Europie 
następujące państwa (naturalnie 
nie w śe s łe j kolejności):

Związek Sowiecki, Finlandia, 
Łotwa, Estonja, Litwa, Szwecja, 
G -ec ja ,  Turcja , Jugosławja, Au- 
strja, W łochy, Niemcy, Hoiandja. 
Belgja, Frańc a, Anglja, Hiszpa- 
nja, Portugalia.

Czy wszyscy Państwo znacie 
nafcwy stolic wszystkicli tych 
państw?

Przypominamy, że dziś o siat 
ni termin składania rozwiązań, 
odpowiedzi 7-c j  serji!

Kupon zadań i pytań,
Nr. kuponu 3

Hr. g a ze ty  185 j



Okrętem na kołach przez Europę
Doniosła inicjatywa Ministerstwa Komunikacji

7-go Upca, na godzinę przed pólno- ■ będzie w pociągu. W Paryża I na laf ■(W .) Z inicjatywy p. wicemi­
nistra Bobkowskiego, a na zapro 
szenie Ministerstwa Komunika­
c ji odbyła się wycieczka do Spa 
ly pierwszym turystycznym po­
ciągiem popularnym, w której 
wzięli udział przedstawiciele pra 
*y polskiej i zagranicznej.

W ycieczka była zorganizowa­
na doskonale, dała uczestnikom 
przedsmak wrażeń turystycz­
nych, które staną się „chlebem co 
dziennym" dalszych pasażerów, 
korzystających z usług tego po­
ciągu. Aczkolwiek przyjemnie 
byłoby przeżywać podczas pisa­
nia ponownie to, co się w dro­
dze do Spały i zpowrotem na kii 
szy wrażeń utrwaliło, za serdecz 
ną gościnę odpłacić choćby skro 
mną podzięką, jednak są sprawy 
ważniejsze, istotniejsze i do nich 
odrazu przejdziemy.

Wspomniany pociąg turystycz 
ny składa się z wagonów 11-kla- 
sy, wagonu restauracyjno -  dan­
cingowego i z wagonu kąpielowe 
go-

Wagon kąpielowy jest ostat­
nim wyrazem techniki kolejowej. 
Nasze kolejnictwo może być z 
niego dumne, a nie trzeba zapo­
minać, że jest to pierwszy tego 
typu wagon w Europie, który nie 
wątpliwie znajdzie wkrótce sze­
rokie zastosowanie. Kąpiel, czy 
prysznic podczas podróży jest 
nadzwyczajną przyjemnością, któ 
ra wkrótce zostanie zapisana do 
elementarza potrzeb człowieka 
kulturalnego.

Inicjatorem tego wagonu, któ­
ry się składa z 3 kabin z wanna­
mi i 3  kabin z prysznicami oraz 
poczekalni, jest inż. Kukuk, refe- 
rent techniczny dyrekcji krakow 
skiej. Wykonany został w warsz 
tatach kolejowych Kraków —  
Płaszów pod kierownictwem na­
czelnika inż. Palmuńczyńskiego, 
a pod nadzorem kierownika war 
sztatóyr p. Janiszewskiego Eu­
geniusza. .

jakim  celom ma służyć opisy­
wany pociąg turystyczny, wyjaś
ni poniższy komunikat:

Niełatwo jest w dzisiejszych cza­
sach wyjechać w świat szeroki 1 bez­
trosko zwiedzać zagraniczne kraje, po 
znając ich kulturę 1 postęp, oraz oglą 
dając osobliwości, z których słyną. U- 
trudnienia paszportowe 1 różne ograni 
czenia, stosowane dziś bez wyjątku 
przez wszystkie państwa Europy, za­
hamowały silnie międzynarodowy ruch 
turystyczny i zagroziły poważnie dal­
szemu jego rozwojowi.

Dlatego też wszędzie poszukiwane 
i są nowe formy turystyki międzynaro­
dowej, które nie narażając na szwank 
materjalnych interesów państwa —  u- 
możUwiają tak potrzebne zagraniczne 
wyjazdy. Wzajemność czyli t. zw. 
„kompensata", przeniesiona z między 
państwowych stosunków handlowych 
w sferę turystyki, okazała się najko­
rzystniejszą postacią międzynarodowej 
wymiany podróżniczej i otworzyła bra
niy w zamkniętych dotychczas grani­cach.

Na polu organizowania kompensa­
cyjnych form turystyki ma także i Pol 
rka chlubną kartę własnej inicjatywy. 
Eeszlego roku wymieniliśmy liczne po 
ciągi z Austrją i Węgrami, w bieżą- 
cym zaś roku z Niemcami, a  akcja te 
go rodzaju rozwija się znakomicie. W  
biiękhn zaś czasie uruchomiona bę­
dzie najpiękniejsza bodaj wycieczka; te 
go typu, pomyślana na skalę prawdzi 
wie wielką, jest to impreza, która Sie 
tylko u nas będzie miała zasłużone po- 
wodzenie* ale która znajdzie żywe na­
śladownictwo zagranicą.

Imprezą tą jest wspaniała podróż 
specjalnym pociągiem po najpiękniej­
szych krajach i miastach Europy. Bę­
dzie to pociąg poniekąd „eksterytor­
ialny", wiozący swych pasażerów w 
najlepszych i najprzystępniejszych wa 
runkach po niezwykłym szlaka wokół 
Europy. Odpadają dla uczestników 
wszelkie treski o paszporty 1 wizy, 
‘i - A  P«cląg idzie „na prawie okręto­
we.n“, odpadają starania o kwatery, 
v.y żywienie i zwiedzanie, gdyż dba o 
to organizacja pociągu, odpadają kło­
poty walutowe gdyż raz zapłaciwszy 
ryczałt za udział w wycieczce, ma się 
opłacone dosłownie wszystko i pozo­
stałą tedy ni* drobo* nnhhft* « i»wm

cą wyruszy ten pociąg raldowy z nym b.zegu przewidziane są nOcte., w111 _   ... J.ZZ__ T?   _ 1 _ -1. i..Warszawy w podróż po Europie. Szlak 
jego wiedzie przez Berlin, Brukselę, 
Paryż, Marsyiję, Cannes, Medjolan, 
Wenecję, Wiedeń i zpowrotem ao 
Warszawy. Przejazdy odbywać się bę 
dą tylko nocą, a  pasażerowie w wy­
granych warunkach ofdą mogli Od­
poczywać. podczas kiedy dnie przezna 
czone będą na zwiedzanie. Każdy u- 
czestnlk podróży będzie roial do dy­
spozycji wygodne m ielce sypialne, 
poza tern w  składzie pociągu pójdzćz 
specjalny wagon, jako c rodek życfi 
towarzyskiego, a  ponadto będzie 1 
wóz kąpielowy, umi żliwiamcy odświc 
żenić się po tnidach zw ledzarWi.

frneiach, gdyż u  wtaśniy proponowa 
ne są postoje wlelod.i‘Cw„. Jednent sto 
wem będzie 10 prawdziwie Wygodna 
podroż, Wtóra w kinematograficznym 
skrócie da świetny rzut oka na Euro- 
pę-

OryglnaJny pomysł pociąga rafiowe
go po Europi zaczerpnięty z m c l  z
naszych raidowyeh pociągów narciar­
skich które w ubiegłych zimach prze­
jeżdżały pn Podku pacia ciesząc się 
ogromną wzlętośtią nietylko a nas w 
kraju, ale ściągając turystów zagra­
nicznych. OUeęnie pomysł ten zostrł 
rozbudowany ł zastosc anv do po­
trzeb turystyki mlędz' nnrodowej, na

Nie wszędzie zresztą nocować tlę zasać cle kompensacyjr >j.

Ś w r e r K i
-— Niestety,. proszę pana, nie 

możemy skorzystać.
—  Gdyby jednak...
—  Barazo mi przykro, narazie 

nic nie przewidujemy
Driwi zamykały się same —  

bard20 cicho jakby z namysłem.
Duży hall (woźni z bardzo bły 

szczącemi guzikami), winda (nie 
skorzystał ze względu na „drob­
n ą ") i znowu drzwi sprężynowe, 
ordynarne, wypychające go jak­
by przemocą nazewnątrz.

Było południe.
Nagi żar tarzał się po lepkim, 

smołowatym asfalcie, słoneczna 
strona ulicy była zupełnie pusta, 
biegł po niej tylko kot. Był rudy 
i wyleniały.
■ i f ii i iHiimmHi wiimiii u i '■ ■ ■ iw

Brylant uzdrowisk polskich
W śród naszych uzdrowisk, 

które od kilku lat znajdują sie 
w stam e stałego rozwoju, Cie­
chocinek zajm u je bezsorzecz- 
me czołowe m iejsce. Nietylko 
^  na swe wspaniałe,
rzadkie w Europie lecznicze wa 
lory.

Ciechocinek potrafił wyprze 
dzić inne uzdrowiska dzięki 
rozmachowi twórczemu swego 
opiekuna, dyr. Stanisław a W i­
śniewskiego. Można bez zbyt­
niej przesady orzsc, źe od cza­
su ob jęcia  zarządu w Ciecho­
cinku przez dyr. W iśniew skie­
go uzdrowisko to  odrazu we­
szło na tory im ponującej pra- 
c y «

S ta łe  ulepszanie łazienek, 
które w chwili obecnej muszą 
Kazd-emu zaimponować, stw o­
rzenie _ przepięknego, na miarę 
europejską basenu, dają w su­
mie efekt ogromu pracy, któ­
ra przeprowadzono w krótkim

s k iS o  fZ dVr‘ W i* niew’ 
Zawdziecza Ciechocinek swe 

mu opiekunowi jeszcze jedną, 
rzadka ..osobliw ość"1; oto nie- 
k na każdym kroku napoty- 
i różnn Różnobarwne

kolorów ' ryS"1! ? ari° tv k a  game 
kocha ' wnr } or W iśniewski 
kw iaty i pra^nałk Drz esadnie,
da. narzucić \fk  DOwia‘
ciażby siłą. m iłość i  k,im- cho'  

D ąży do tego n i S  kwiatów- 
bez ..rewolucji'*, ale 06111 
me z rzadką, n ie s n o ^  dvCZ*
ciekłością. Pow oli Z  za'  
sie Ciechocinek z dawnf*m t nia

g g .  m tódny- -  - t

te.
niewiele Ciechocinek stanie S  
me Perłą lec z brylantem  uzdm 
wisk polskich. aro

P lan  pracy na naj"błiźs7n 
przyszłość przewiduje b u S  
we autostrady, drogi łączacH
M v ś 2 In0w r°c-!awiem.
S z o L Z  D1° ? nujacv sposób realizowana, stanie się faktem
c Ł S S ? ” ł  rok* W  ten sposób Ciechocinek wzbogaci sie o je-

wspaniały obiekt.
źe w Pip t  , Doza tem fakt,
CZvTto ^  kU JeSt ldea,nie 
Doiskfe i  “M row iska 

, n obeirzaw szy Cie-
dla £ '  mUiSJ  wvrazIĆ Podziw
i f  nnnrSc? unów< źe Potrafi- 

2m”i lć  « z v s tk lc h
c z v sto fe f Tń " “M oranla czystości. T o  je s t objaw  rzad­
ki i dlatego godny najszczer­
szego Uznania. naJszczer-

daTS T Cr,"„v , se?°,n
le W s z T ^  n ,'0C,"lk"
ne na nrtt • . f nrż-V£Otowa-
P o m iia iar j JtśCie kuracjuszów . Pomijając juz względy czy sto
lecznicze, sprawia Ć ićchocim S
^raźeide w ie ik ie p  S w S  
ka • ogrodu, mjenjacęgo sie

wielobarvm3mi kobiercem 
krzew, trawników i kwiatów. 
Posiada Ciechocinek bluko są­
siedztwo lasów sosnowych a po 
zbawiony jes t większych osie­
dli i zakładów przemysłowych. 
I dlatego też jes t doskonałym 
m iejscom do Idealnego wypo­
czynku.

O czyw !ście, źe najpiękniejsza 
w Ciechocinku jest plaża z ba­
senem. Dla kuracjuszów  sa Je­
dnak i inne rozrywki, a w pier­
wszym rzedzie dba o to stary 
„bandytą", niestrudzony dyre­
ktor M ajde, który w Ciechocin

ku rozbił namioty i wytrwale 
stara  sie o dostarczenie rozry­
wek chorym  i zdrowym, 

Chwilowo Ciechocinek nie 
jes t przepełniony. Złożyły sie 
lia to różne okoliczności. J e ­
steśm y jednak przekonani, że 
w najbliższych dniach bedzie 
tam tłok. Inaczej bowiem nie 
można sobie wyobrazić. abv w 
uroczym zakątku Polski, cudo- 
wnem Uzdrowisku bvło .Juź- 
no‘‘. Ciechocinek zasłużył so­
bie na to, by ściągnął jak  n a j­
większa ilość kuracjuszów 
Ciechocinek. Miecz. G-fl.

W  C Z T E R Y  O C Z Y

Intymne rozmowy Iksa z  Czytelnikami

Gdy w  Łoz e M  puda deszcz
P. Hanka

W  przemiłym liściku pytą nas
0 radę w sprawie, którą tak opi­
suje:

„W  niedzielę byłam z koleżań 
ką i je j bractszkjem na spacerze 
w Łazienkach. Deszcz zmusił nas 
do schronienia się po<J drzewo. 
Pod to samo drzewc schronił Się 
pewien młody student. Gdy spój 
rzał na mnie, doznałam uczucia, 
którego nie umiałam nazwać. Ste 
liśmy tam zaledyue piętnaście mi 
nut, przez ten czas spojrzał na 
mnie kilka razy, a gdy odszedł 
ogarnął mię dziwny niepokój. Dla 
czego?... Teraz taić mi źle, ta jed 
na chwila tak mię zmieniła, że nie 
umiem teraz się sm.aĆ. Gdy nie­
raz w halucynacji na chwilę uj­
rzę te oczy, jak żywe, Odczuwam 
wtedy bolesne szarpnięcie serca
1 znów niepokój, dlaczego? Cóż 
mię powinny obchodzić czyjeś 
tam oczy, widziane przypadkiem 
na ulicy? Redaktorze Drogi, pi­
szę do Pana, gdyż wiem, źe Ty 
jeden dasz mi nieocenioną radę, 
Pan jeden może mię zrozumieć 
i wskazać wyjście z tej sytuacji. 
Powinnam właściwie czekać, aż 
los szczęśliwy zechce mi go znów 
postawić na mej drodze, powin­
nam czekać, jak bywa w starych 
romansach i wzdychać, aie prze­
cież czasy wzdychających panie 
nek minęły już, a ja tak bardzo 
tak strasznie chciałam jeszcze raz 
go ujrzeć!...

O, nieznany, przyjdź!... Na pe­
wno jesteś bardzo dobry! Cho­
ciaż miałeś jakiś „mars" na twa­
rzy, musisz m:eć śliczny baryton, 
pewnie cudnie się śmiejesz i mu­
sisz mieć szlachetną dusżę, bo 
w oczach ją  Twych widaiałam... 
Pragnę Clę ujrzeć jeszcze raz. 
chcę abyś spojrzał w moje oczy. 
Ty musisz być odmiennym od 
wszystkich mężezjutn! Wieoz, ja 
jeszcze nikogo' nie"uwielb:ałam, s 
chciałabym mieć swoje... bóstwo, 
tylko, źe mężczyźni tak są nie nó 
dóbni do mego* wynurzonego i- 
deału. W ięc przyjdź... powiesz

rżałam, powiesz mi dużo, dużo 
rzeczy, na które nikt nie może dać 
mi odpowiedzi, przyjdź... wiem, 
że to nareszcie Ty...

Redaktorze Drcgj, radź mi co 
mam czynić, bo mi nie żyć beż 
niego! Kochany Redaktorze, wy­
drukuj mój list, chociaż on nie 
jest napisany tak pięknie, jak pi­
szą wszystkie panienki, lecz tak 
poprostu i szczerze, to przecież 
nie moja wina, że nie umiem pięk 
nie Pjsać. Nieoceniony Redakto­
rze, Ty znasz duszę młodego dzie 
wczęcia z listów, raaź więc mi, 
wydrukuj mój list, a ja  Panu naj­
serdeczniej podziękuję".

Kochana, bardzo kochana Pan 
no Haneczko, czy Pani wie, że ja, 
stafy „wyjadacz** spłakałem się, 
jak  bóbr, czytając list Pani? Sło 
wo daję! Otrzymując codziennie 
tyle skarg na najcięższe niedole 
i smutki jestem z nieszczęściem 
iudzkiem bardzo „otrzaskany", a 
jednak cudnym swym liścikiem 
wzruszyła mnie Pani do głębi. I 
Pani jeszcze mówi, że Pani nie u- 
mie pisać! Przeciwnie, ten list ca 
ły 1 wzruszająca przemowa do 
nieznanego ukochanego toż to 
małe arcydzieło szczerości stylu! 
Powiem Pani otwarcie, że był­
bym najszczęśliwszym człowie­
kiem, gdybym czytał taki list o 
sobie, to też jestem głęboko prze 
konańy. źe ów student, co zdołał 
wzniecić rozkoszny niepokój, w 
tak pięknie kochać umlejącem Ser 
duszku dziewćzęcem, z pewnoś­
cią odpowie na ten poryw upoj­
ny, na'ten tęskny zew budzącego 
się do życia dziewezztka. Błogo­
sławiony ów deszczyk w Łazien­
kach, co spowodował tak przemi­
łe sp o tk an i! Jak zrosił ziemię i 
spotęgował Żywotność jef Soków 
roślinnych, tak użyźnił dwa ser­
ca i sprawił, źe zakwitło w nich 
nalpfęknlćiśze na święcie uczu­
cie miłości. Niechajźe rośnie roz 
wija się i kwitnie w sarcach W a­
szych ku chwale Bożej! Oby los 
półączył W as, a wszystkie naj­
rozkoszniejsze rojenia znalazły

mi. skąd ten niepokój, gdy Cię uj najpełniejsze urzeczywishucnie!

Marek stanął bezmyślnie ł od­
prowadzał wzrokiem wylemałe- 
go kota, który znikł wkońcu u 
jakiemś okratowanem piwnicz- 
nem okienku.

—  Jeszcze jedna klapa.
Od miesiąca plątał się po roz­

maitych urzędach, instytucjach; 
bankach —  wszystko naprożno 
Wszędzie doświadczał tylko u- 
czuć intruza, który zabiera innym 
ich drogocenny czas. Przechodzi 
przez długie hale rozszczekane 
klekotem maszyn, ocierał się o ja 
kichś rozbieganych -łudzi, crekał 
w ponurych, ciemny c. i k o r  To­
rzach z maleńką, mdłą lampką • - 
lektryczną, która zdawała s;ę dzi 
wnie bezradną po oślepiającym 
blasku ulicy.

Odpowiedź była wszędzie jed 
nakow a- „Nie skorzystamy"!!

Ckliwy zapach kwiatów, sprze 
dawanych na rogu ulicy, mieszał 
się z duszącym odorem benzyny. 
Skrzywił się i ruszył przed siebie.

Upał skakał mu do gardła go­
rącą, nabrzmiałą talą, spływającą 
strugami po czole i karku.

Zdjął kapelusz.
—  T o  jedyny luksus, na który 

mogę sobie pozwolić —  pomyś- 
lał*

Opadły go jakieś myśli me- 
związane z niczem, głupie, kre­
tyńskie.

—  Gdyby się mnie tak nagle 
spytał ktoś czem jestem, stanął­
bym chyba z rozdziawioną gębą 
na środku jezdni.

Wzruszył ramionami i szedł da 
lej.

—  Albo nie. Powiedziałbym 
mu, że jestem ... że jestem radjoa- 
matorem. Uśmiechnął się.

Był na dużym placu. Pasiaste, 
jaskrawe płótno cukierni kryło za 
zdrośnie dobrotliwy, oranźadowy 
cień. Cień był zresztą i óbók. Dłu 
gi .szpaler kasztanów chwiał nie­
dostrzegalnie swym palczastym 
baldachimem. Trochę dalej, o pa 
rę kroków stały na osobności, ja, 
koś niewiadomo poco —  świerki. 
Dwa wymizerowane świerki, Zo 
stały tu chyba przez zapomhie- 
nie. Ich wypełzły żółtozielony ko 
lor był 6 wiele mniej efektowny 
od soczystej zieleni kasztanów.

—  Jednakże zielone są cały 
rok —- pomyślał Marek. Potem 
znów wróciła myśl, te  jest teraz 
tylko radjoarnatorem —  niczem 
więcej. To skierowało go w stro­
nę domu.

W łaściwie nie pozostaje mi na 
razie nic innego.—  rozważał —  
jak  usiąść ze słuchawkami. Ze 
wszystkich atrakcyj ta tylko mi 
pozostała. T a  jedna, co zieleni 
się jak  świerki cały rok —  tak 
samo, dla wszystkich.

W lókł się ociężale i sennie.
Piąte piętro szczerzyło zęby 

schodów. Nieprzychylnie. Obco. 
Nielitościwie.

Ceratowa kanapa zdawała się 
być magnesem dla much.

—  ...Jacka Payna. Za chwilę 
dalszy ciąg audycji.

Nałożywszy słuchawki Marek 
siedział z półprzymkniętemi o- 
czami, jak gdyby zanurzony w 
drewnianym bezruchu —  tępy.

—  Hallo, Hallo —  podajemy 
wiadomości z rynku pracy.

—  ...pracy —  powtórzył beż- 
.[ dźwięcznie Marek.

—  Numer kolejny 507. poszu­
kiwany jest wykwalifikowany bu 
chaber. Referencje...

Marek stał na środku pokoju,
Biurko!
Szuflada wywtóćóńa w nie­

cierpliwym, natychmiastowym po 
śpiechu.

Po trzy, cztery sćhody fta dó!. 
W  Ciągu paru m inut był w Biu 

rze pośrednictwa Pracy.
Tego wieczora słuchał audy­

cji jeden więcej buchalter i iedttt 
więcej fanatyczny radjosiuchafib
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PIEKIELNA MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w siec szatańskich pokus i zasadzek

Klnąc ! złorzecząc Oordyk rzucfl się na Rela,
chcąc go chwycić za gardło.

Rei wszakże był snać na to przygotowany, bo od­
parował cios tak silnem kopnięciem Oordyka w „do­
łek", że napastnik aż zgiął się we dwoje...

Silne snać musiało wszakże być oburzenie Gordy- 
ka, jego gniew, pasja i żądza zemsty, skoro przezwy­
ciężył dotkliwy ból i wyprostował się...

Z dzikiem bestjalstwem na twarzy rzucił się pono­
wnie na Rela, pałając straszliwą wściekłością.

Rei nie dawał za wygraną...
W iedział, że teraz już naprawdę Idzie o śmierć 

ł życie...
Ktoś bęJzie musiał w wyniku tej walki paść 

trupem...
Bo Gordyk nie spocznie, póki swego nie dopnie...
Przeszkodzić mu zaś w tem można tylko jedynym 

sposobem: zabijając go w walce.
Innego sposobu niema—
I oto w mroku nocnym znów zawrzała walka stra­

szliwa i krwawa...
Zwarli się ze sobą jak  dwa tytany—
Każdy z nich przejęty teraz tylko jedną myślą: jak­

by drugiego zmóc, stłamsić, skopać, zagryźć, zdusić...
Ciało o ciało, pierś o pierś!—
Czem popadło: pięścią, pazurami, zębami, głową, 

nogą —  tłukli się, szarpali, drapali, gryźli, bodii, walili, 
kopali—

Splatali się w śmiertelnym uścisku tak, że już na­
wet niewiadomo było, czyja to ręka, czyja noga...

Ciężko dysząc, jak  miechy kowalskie, ściskali so­
bie nawzajem piersi, aż żebra trzeszczały i dech zapie­
rało w płucach, to też wydostawał się tylko jakimś zdy­
szanym i przytłumionym piskiem i gwizdem...

Po kilku chwilach był to już jakiś bezkształtny 
zlepek, jakieś wirujące kłębowisko ciał, tarzających się 
po trawie, druzgocących rosnące dookoła krzaczki...

Chwilami jeszcze zrywali się, lecz wnet jeden dru­
giemu podstawiał nogę J wnet walili się znów na zie­
mię, aż dudniącą pod ich c ia łam i-

Ody tak znów zerwali ałę, Gordyk, rozbestwiony 
do ostateczności, zdobył się na szaleńczy wysiłek i ob­
jąwszy wpół Rela, trzasnął nim błyskawicznie o zie­
mię aż ziemia jęknęła—

Zanim R d  zdążył oprzytomnieć, oszołomiony 
upadkiem, Gordyk wskoczył na niego, przygniótł piersi 
kolanami, chwycił za gardło I wgryzł mu się w szyję, 
jak wściekły pies, aż krew trysnęła strumieniem..

Morderczy ból uwielokrótnB siły i rozjuszenie
Rela...

Szaleńczym wysiłkiem zrzucił ze sleblę Oordyka 
1 znów zawirowali w krwawem kłębowisku, tarzając 
się i wijąc atraszliwemi koziołkami po polanie przy­
drożnej ...

Byli już obaj pokrwawieni, odzież w łachmanach
zwisała, obnażając posiniaczone i pogryzione ciało, peł­
ne krwawych obrzęków...

Wiło się to, kręciło, gniotło, »ł nagle... przy­
stanęło—

Z kłębowiska wyraźnie wysunęło słę jedno dało , 
wychodząc zdecydowanie nawierzch, podczas, gdy dru­
gie tak samo zdecydowanie padło na spód—

Widać było, że walka jest wreszcie rozstrzyg­
nięta...

Zbyt wyczerpały słę widać siły jednego z walczą­
cych...

W ściekły I dyszący nienawiścią, musiał się jed­
nak poddać silniejszemu, temu, którego pięści silniej 
waliły, pazury straszliwiej drapały, nogi mocniej kopa­
ły... który miał silniejsze płuca -  miechy, mocniejsze 
nerwy - postronki, prężniejsze mięśnie -  żelaza...

Przyjrzyjmy się, któż to zwycięża—
Któż ulega w walce śmiertelnej?
Kto wnet Już dobity, pokonany, wyzionie ducha w 

żelaznym uścisku zwycięzcy?
Przeszyjmy mrok nocy—
O, to R e lL .
Tak, tak najwyraźniej 1—
Rei jest na wierzchu I—

To on sta) się panem sytuacji—
Cóż robi?
Ha, wgramolił się na Gordyka I już go nie pusz­

cza, choć tamten pod nim w rozpaczy przedśmiertnej 
wije się, jak  piskorz.. ,4,

Ais już nic GordykowI nie potnożt—
Pięści Rela stały się nagle, jak  ze śpiżu—
Trzyma 1 nie p aszcza—
Całym ciężarem zwalił się na dawnego towarzy­

sza i wspólnika, całem dałem  trzyma go pod sobą 
I miażdży—

Podniósł kolano do góry I tłucze niem w klatkę 
piersiową Oordyka, aż głucho dudni.

Gdy go obezwładnił uderzeniami, może go ju t 
śmiało wykończyć—

Mocny uścisk za szyję oburącz i aby tylko wy­
czekać...

Jeszcze moment a Gordyk ani zipnie więcej...
.  J u i mordercze kleszcze Rela chwyciły gardło n o r­

dyka—
Już się oplotły dookoła jego szyi—
Już dławią i już nie puszczą, o, nie!—
—  Odmawiaj pacierze, bo oto ostatnia twoja chwi­

la nadeszła... Nie chciałem, ale cóż, kiedyś mnie do te­
go zmusił—

T ak myślał Rei, choć tego nie mówił w zaciętości 
sw ojej, bowiem tłukli się cały czas w głębokiem mil­
czeniu...

Teraz dopiero ciszę nocną przerwało rzężenie 
Gordyka...

Już mu więcej tchu w piersiach nie stawało— 
Wszelkie wysiłki wyzwolenia się z uścisku Rela 

były daremne—
Czuł, jak ju t tycie z niego uchodzi...
Cały zzieleniał.
Oczy wylazły z oczodołów—
Sekunda —  I ducha wyzionie—
Nagłe.

Dalszy nastąpi.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery W świecie arystokracji
U KOLAN OBRAŻONEJ I

Panna Tecńą widząc, że nawet obelgi najgorsze 
nie doprowadzają Noderskiego do przytomności, szep­
nęła u kresu sił:

—  T aki... Nie oprę się pana sile!... Jest pan silniej­
szy, znajduję się w pana mocy!... Ale niedługi będzie 
triumf! Przysięgam panu, że kiedy nasyci pan swą 
zwierzęcą chuć, wkrótce mnie nie będzie na świecie. 
Zabiję się! Przysięgami

Uścisk Noderskiego zelżał.
Błędnemi, nabiegiem! krwią oczami spojrzał 

w oczy dziewczyny.
- -  Co mówisz? Zabijesz aię?... Nieprawda!
—  Przysięgam panu, i e  zabiję się natychmiast! 

Nie przeżyję hańby i rozczarowania, jakie ml pan zgo­
tował.

Ręce Noderskiego opadły.
Nie potrafiłby odpowiedzieć, dlaczego opuściły go 

nagle siły, dlaczego wypuścił z rąk ofiarę, która całko­
wicie była w jego mocy. A jednak odsunął się na krok 
od dziewczyny i patrzył na nią szeroko otwartemi, na- 
biegłemi jeszcze krwią oczami.

Stała wyprostowana, zaciskając ręce na piersiach, 
z rozchylonemi ustami, któremi dyszała ciężko i pręd­
ko, wyczerpana walką. Oczy je j nabrały stalowej bar­
wy, połyskując jakimś zimnym, niepokojącym ogniem

Nie poznawał tych oczu, tak zawsze uśmiechnię­
tych, nawet w chwilach, kiedy czaił się w nich smutek, 
czy zaduma. Biła z nich moc ujarzmiająca jego zwie­
rzęce instynkty, jak pogromca ujarzmia silniejszą od 
siebie bestje.

Nie był w stanie słę poruszyć, oderwać wzroku od 
Jej oczu.

Dopiero zwolną, kiedy opadało w nim wzburzenie, 
wracał rozsądek i możność myślenia.

Mia,bym. !ą tułracłć d,a Jednej chwilki zapom 
Klenia?... —  crzebiegło przez jego  głow&

I nagle otworzyła się przed jego oczami n łep m - j 
nikniona głębia, niby ciemnego grobu.

Noderski wstrząsnął się.
Począł myśleć coraz trzeźwiej, coraz logicznie].
—  Utraciłbym ją  jia zawsze!... 1 poco mi wszystko 

inne bez niej?
Uczuł, jakby mu ua ramiona ktoś złożył wielki cię­

żar, przytłaczający go do ziemi. Nogi ugięły się pod 
nim. Opadł ciężko na fotel, przy którym stanął, cofnąw­
szy się od T e d . Zgarbił się, zmalał nagle, spokorniał. 
Głowa opadła mu na piersi, nie śmiał patrzeć dłużej w 
je j oczy, których spojrzenie dławiło go, jak ucisk pal­
ców na gardle.

jak  przez mgłę słyszał szelest ubrania. Nie spoj­
rzał.

Ocknął się dopiero, kiedy usłyszał Je] twardy, moc­
ny głos:

— Żegnam pana— Przebaczam, ale proszę nigdy
więcej nie stawać na mojej drodze!

Zerwał się ogarnięty lękiem, ie  odejdzie już na 
zawsze.

Nie patrząc na Tecię, szepnął:
—  Proszę mi wybaczyć!— Nie zdołałem zapano­

wać nad sobą!... To się nigdy więcej nie powtórzy!— 
Proszę zrozumieć!.. Teciui— Nie odchodzi Pozwól mi 
się wytłumaczyć!—

—  Nie wymagam od pana, panie hrabio, tłuma­
czenia. Rozczarowałam się tylko. To trudno...

—  Nie, nie!... Nie dopuszczę do tegot— Widzisz, 
że cię kocham!... Gdybym chciał, nie wypuściłbym Cię! 
Jestem na to dosyć silny, żeby dokonać tego, co chcę! 
Nię uczyniłem tego, bo ćię kocham!.. Ciebie tylko jed­
ną na całym świecie!... Pokochałem pierwszy raz w ży 
ciu i miałabyś odejść?... Od ciebie zależy moje życie, 
moje szczęście! —  mówił coraz goręcej. W łasne słowa 
rozpalały jego mózg i serce, przejęte trwogą, te  moż* 
utracić tę jedyną osobę, ua której mu w te j chwiU .W- 
łącznie u leża ło .

W  pewnej chwili chwycił Jej zimną, bezwładną rę­
kę I trzymając ją  przy ustach osunął się u je j nóg ns 
kolana.

—  Teciu, wybacz! —  wołał. —  Przebacz!— Nie 
uczynię nigdy nic bez twej woli, ale nie porzucaj 
mnfel— Popatrz, drzwi otwarteI Nie zatrzymam cię ani 
na chwilę, jeśli zapragniesz odejść! Nie odchodź, jeśli 
nie chcesz mieć mnie na sumieniu. Nie wyobrażam so­
bie żyda bez ciebie! Kocham cię. T o  tłumaczy wszyst­
ko. Opanowała mnie szatańska myśl, że kiedy cię zdo­
będę, nie odejdziesz ode mnie już nigdy! Że zdobędę si­
łą twoją miłość, jeśli tak bezskutecznie zabiegam o nią 
swemi wyznaniami. Omyliłem się. Nie karz mnie tak 
strasznie za błąd, za zaślepienie człowieka, który do­
piero teraz poznał, co to miłość prawdziwa 1 namięt­
ność tak potężna, że nawet zmusza do panowania nad 
sobą, b jle  tylko nie utracić d ę l—

N it wyrywała mu ręki, nie odsuwał? się od niego.

Postępowaniem Noderskiego wstrząśnięta była do 
głębi. Teraz jednak, kiedy klęczał u je j nóg, obsypywał 
gorącemi pocałunkami jej rękę i błagał.

Serce je j biło coraz mocniej i coraz niespokojniej, 
jak wobec wielkiej tajemnicy, którą odsłaniają przed 
naszemi oczami. Osłaniał przed nią tajemnicę swej mi­
łości. Nie była w stanie mu nie wierzyć. Jego słowa 
tchnęły szczerością. W argi, które wymawiały słowa mi­
łosne, paliły je j dłoń, jak ogień prawdy.

W ierzyła mu zresztą i dlatego, że chciała wierzyć!

Przed chwilą, wrząca oburzeniem, nieustępliwie 
twarda w postanowieniu pożegnania go na zawsze, te­
raz słabła, łamała się. Była jak  kwiat, który prostuje 
słę dumnie w podmuchach gorącego wiatru, choć żar 
spala jego liście, a chyli się niemocny, kiedy zalewa 
go fala ciepłego deszczu, niosącegc nadzieję zaspokn- 

nraaniAń

D alszy ciąg nastąp i



R A D J O
tOZGŁOSNIA WARSZAWSKA

6,35 Muzyka popularna. 6.38 Gim­
nastyka. 6,53 Muzyka. 7,10 Muzyka. 
1157 Sygna czasu. 13,05 Audycja dla 
dzieci. 13,20 Płyty. U ,05 Wiadomo­
ści gospodarcze. 16,00 Muzyka lekka. 
łY.OO „Skrzynka pocztowa". 17,15 Re 
cital śpiewaczy. 17,35 Koncert karne 
ralny. 18,00 „Ekwipunek turystyczny 
dla kobiet". 18,15 Słuchowisko p. t. 
„Sen" d‘Anunzio t „Na służbie w mie­
ście" l9 ,l5  Recital śpiewaczy. 19.35 
Muzyka salonowa. 19,50 Wiadomości 
sportowe. 20,12 Muzyka lekka. 21.00 
Transmisja z Gdyni, 21.02 ..Kącik dla 
młodzieży w iejskiej". 21,12 W ieczór 
kompozytorski. 22.00 „Psychologia 
zobojętnienia religijnego". 22,15 Mu­
zyka taneczna z Rest. Gastronomia.

„SEN WIECZORU JESIENNEGO"
1 „NA SŁUŻBIE" W „ T E A T R Z E  

WYOBRAŹNI"
Dnia 5 lipca o godz. 18.15 Teatr 

iWyobraźni nadaje dwa słuchowiska. 
.Pierwsze z nich, to „Sen wieczoru 
[jesiennego" najgłośniejszego z wspói 
[czesnych poetów włoskich. Gabriela 
!D‘Anunzia. Niezrównana siła ekspre­
sji, władcze opanowanie języka i for­
my, wreszcie artystyczny punkt wi­
dzenia w poglądach na świat posta­
wiły go w rzędzie indywidualności 
twórczych. W  czwartkowej audycji 
pozna ja się słuchacze z jednym z 
Piękniejszych jego utworów, jakim 
jest ..Sen wieczoru jesiennego".

Najwybitniejsza z przedstawicieli 
naturalizmu w Polsce, Gabriela Zapol 
ska. dramatopisarka, powieściopisar­
ka i autorka maluje na kartach swo­
ich książek dzieje człowieka w ich 
nagiej szarości. Nie bojąc sie głębi 
okropności życiowych, sięga po tema 
ty do nizin społecznych, aby ukazać 
światu nędzę i ból tych najbiedniej­
szych. Słuchowisko p. t. „Na służbie 
w mieście" zradiofonizowane podług 
■Kaśki Kariatydy" zachowuje tragicz 

na nute tej książki z dziejów nie­
szczęsnej Kaśki.

, . Niski poziom 
'SKkoatletykl w  Lublinie

Ro

.
f c r o t v l  t v a ' e w o r t n > w i e

Wojewoda białostocki gen. Janusz uiucnowsiu Wojewoda, warszawski dr. Stanisław Ndtonłecznikuw-Klukowskl. Wojewoda kielecki dr. Wt. Dziados:

W c z o r a j  P .  P re z y d e n t Rzpli- 
tej przeniósł d o ty chczasow ego 
w ojew odę w arszaw skieg o  p. 
T w ard o  w stan n ieczynny, a

na jego m iejsce mianować wo- Jednocześnie P ar Prezydent białostockim , a p. dr. W ładysła
je woda warszawskim  p. di. S ta  Rzplitej mianował p. gen. Janu- wa Dziadosza wojewoda kie-
nisława Nakoniecznikow - Rlu sza Głuchowskiego wojewoda leckim.
kowskiego.

Tajemnica poćwiartowanej kobiety
Policja angielska na tropie

W  jednym  z poprzednich nu wadzić na spraw ce ohydnego 
merów w obszernej korespon- mordu, 
dencji z Londynu donosiliśm y o j P rz e d  kilkoma dniami zgłosi 
tajem niczej sprawie poćw iarto- la sie do Scotland  Yardu nieją- 
wanych zwłok kobiecych, które j ka miss Wendoline M itchell,

izegranc na boisku „Unii" zawo­
dy lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Okręgu Lubelskiego, wykazały znacz 
ue obniżenie poziomu wśród naszych
lekkoatletów.

Wyniki najlepiej .....................   zilustrują zanied­
banie, panuiace w te j pięknej 
dżinie sportu. _

100 mtr. Kiszczyftski (Strzelec!
11.8 sek 200 mtr. Betlejemski 
leci — 26 sek. 400 mtr Kraiewsk. 
(A. Z S.) — 56,8 sek. 800 mtr. Kra­
jewski (A.Z.S.) —  2,20 min 1-500 
mtr. Marczuk (Unial — 4.89 łT" !V 
5000 tatr Kuśmirek (Strzelec) — 
m. 1,6 sek. Skok wdał Kiszczyóski 
(Strzelec) — 5 m. 99 cm. Skok w 
z wyż Kiszczytskl (Strzelec) — l m .  
63 cm. Skok o tyczce Kiszczyćski 
(Strzelec) 2  m. 90 cm. T r ó js k o k  
Chromcewicz (Strzelec) 12 m 91 cm. 
Rzut dyskiem DublAskl (A. Z. S .) 82 
m. 21 cm. Rzut oszczepem So k o ło w  
ski (Strzelec) 45 m. 98 cm. Pchniecie
kulą Sokołowski (Strzelec) 11 m. 15cm

W  klasyfikacji o nagrodę Okręgo­wego Ośrodka p.
„Strzelec" w’-’ *-1 * ’~

,.Wesołe W ia d o m o ś c i*
a 10 groszy.

znaleziono w walizkach na 
dwóch dworcach londyńskich, 

znacz| Obecnie polic ja  angielska wpa­
dła na bardzo poważne ślady, 
k tóre mogą je j  zdaniem napro-

Nowe książki
„AIGER" — J. ST. BYSTRONiA
Autor stawia przed czytelnikiem 

barwną rozmaitość krajobrazów: wy- 
brzeża morskie, step nurmdyjski, wy­
sokie góry Kabylji kamiejrie i piaski 
Sahary. Na tle tych widoków przedsta 
wia nam tnozajkę grup ludzkich: Euro 
pejczykA'v, Arabów, Kabylów, Moza- 
bitów, Murzynów, wielkie miasto na 
europejski sposób zabudowane, sku­
pione na wierzchołkach gór gniazda gó 
ralskie, szałasy i lepianki beduinów. 
Równocześnie daje nam autor iwgiąd 
w przeszłość i ukazuje nam szereg ob 
razów zmienną długowiekową histor- 
ję Algieru, poprzez Fenicję, Rzym, Bi 
zancjum, Wandalów, Arabów; szcze-

w łaśeicielka pensjonatu w miej 
scow ości iiove w dzielnicy Bo- 
sever - Road. Złożyła ona nie­
słychanie ciekawe zeznania ua 
sjgp jijace j treści:

24 m a ja  b. ,r. zgłosiła się do 
niej młoda dziewczyną w celu 
WyndjććTa pokoju. Tako sw oje 
imię podała Iris. ośw iadczając, 
że prz\ovwa ona z Londynu, 
aby objąć posadę w Hove. J j js  
była dziewczyna bardzo ładną, 
miała około 22 lat i była dość 
w ysoka. M iała ona Specjalnie 
piękne włosy koloru broiizowć' 
go, na które w łaścicielka nen- 
sjonatu odrazu zw róciła uwa­
gę

Następnego dnia Iris oświad 
czyła w łaścicielce, że dała od- 
kosza jednemu ze swych znajo­
mych. który natarczyw ie za-

natu, w którym  m ieszkała za- dziej zdziwił się pficer, gdv ów 
ledwie dwa dni. bardzo elegancki pan odmówił

Zeznania te zrobiły wielkie pom ocy tragarza da stacji

gólowiej omawia dzieje zajęcia kraiu 1 ___ , • , •
przez Francuzów i budowę'wielkiego ‘ na dancing. W ycho-
państwa kolonjalnego.

Opisując- dalekie, w niegościnnej pu 
stynł położone oazy Moab, przytacza 
nazwiska tych orjentalistów polskich, 
którzy tam byli czynni. Słowem ma­
my czasem wrażenie, i ^  po tym dale­
kim i obcym kraju chodzimy polskie- 
mi śladami.

dząc na miasto, dodała ona 
żartem : „Szkoda, że mu odmó­
wiłam. mogę to ,.może‘‘ przy­
płacić życiem...*'

Od tej chwili wszelki ślad po 
pieknej Iris zaginał, nie wró­
ciła ona już wiecej do pensjo-

35 u d ellka fn ia  c erę  M ydło B eb e Szofm ana

wrażenie, gdyż wiek i wzrost 
dziewczyny odpowiadają czę­
ściom. jakie policja znalazła w 
walizach.

Równocześnie z tym  śladem, 
detektywi Scotland Yardu bada 
ja  inna jeszcze możliwość, któ­
ra również przedstawia sie bai 
dzo interesująco. Pew na młode 
panna z bardzo dobrej rodizihy 
zginęła bez śladu w dniu 31 
m aja b. r Z tern zaginięciem 
łącza sie w doskonały sposób 
zezn- ua oficera 57 pułku a rty ­
lerii w Brighton, Kapitana R. 
Shim m ansa. zam ieszkałego w 
Pcrtland. O ficer ten zauważył 
W czerw ca w pociągu, zdąża­
jącym  z W est W orthing do 
Brighton, jakiegoś bardzo ele­
gancko ubranego m ężczyznę w 
wieku lat około 40, który miał 
ze soba walizę identyczna z tą, 
W której znaleziono poćwiarto­
wane zwłoki. Kapitan dziwił 
sie, że osobnik ten wziął tak 
wielkich rozmiarów walizę ze 
sobą do przedziału. Jeszcze bar

Brighton i sam  uźwigał walizę 
która rcbiła wrażenie bardzo 
ciężkiej.

Rysopis owego tajem niczego 
eleganta znajcmie sie w posia­
daniu policji. Obecnie policja 
intensywnie pracuje nad stwier 
dzeniem identyczności ofiary, 
fedyż iiłatwtfłoby ro w wielkim 
SiOpnlu sam  przebieg śledztwa. 
. Opinia angielska pasjonuje 
się przebiegiem poszukiwań, 
które wzbudza obecnie wieksze 
zainteresowanie, niż ostatnie 
w ydarzenia polityczne.

WDOWA PODEJMIE SIE PRANIA
Vj'dowa, pragnącć. wycho.wać ua lu 

dzi troje drobiazgu, proU o pracę. 
Zajmuje się praniem. Wiadomość: 
Siruć, Mińsii 9 na Pradze.

8 l i p c a
rozpoczniemy przyjmować ze­
brane przez Czytelników kupony.

Chcąc sprawę uprościć, by 
nikt długo nie czekał nai załatwie­
nie, PROSIMY O ZASTOSOW A­
NIE SIĘ DO NASTĘPUJĄCYCH 
WSKAZÓWEK:

1) wydęte kupony należy

włożyć do tdf zapieczętowanej 
koperty.

Kupony powinny być wszyst­
kie razem *  kuponem z dr 'a 7 
lipca.

2) Ne kotw cie te? w kleić po­
niższy wycinek;

N a zw lik o  

l m I ą  ___

Z a w ć d  _
Ile osób ma Czytelnik 

na utrzymaniu

Adres: miejscowość ........
u l i c a _____________

poczta

ZWYCIĘZCY ATLANTYKU, BRACIA ADAMOWICZE W WARSZAWIE
■  jsMrtudrit aufig, nUe« .Warwa* i  n  drodze <*o fiAiutza.

Rubryki wycinka prosimy wy­
pełnić czyteineni pismem.

Koperty z kuponami przyjmo- 
jw ać  będzie nasza administracja 
przy ul. Siennej 33 w W arsza­
wie fid dnia 8 iioca do dnia

lipca, od godz. 10-e j rano do 7-ej 
wieczorem bez przerwy’.

Czytelnicy na prowincji winni 
kopertę z kuponami i naklejonym 
wycinkiem włożyć do drugiej ko- 

1 2  jjB e r fr J . jiczasłać  '
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Ze sportu
Ł ag ie  wianka * Kabel 2 :2
Zawody o mistrzostwo ki. B. 

grupy podmiejskiej zakończyły 
się po zaciętej grze wynikiem 
remisowym który krzywdzi w 
znacznej mierze drużynę Kabla, 
który miał przez całą drugą po­
łowę lekką przewagę a na sku­
tek Ostrej gry drużyny Łagie- 
wianki musiała zadowolić się 
remisem. Sędziował jak zwykle 
bardzy dobrze p Schinscheimer
T a b e la  klasy B. grupy pod­
miejskiej okręgn krakowskiego
rfmawa klubu gier punkty sto*, bramek
Skawinka 10 14 34:21
Kabel 10 13 37:10
Wieliczanka 10 13 29 :15
Bocheński 9 11 27 :16
Rakowiczanka 10 11 16:16
Lagiewianka 10 8 15;17
Bieżano wianka 10 7 19:30
Hagibor 10 6  12:25
Hakoab 9 5 6:37

O rlę ta  - Z. F. G.
W niedzielę dnia 8  bro. od­

będą się na boisku Z. F. G. przy 
ul. Mogilskiej 112 zawody pił­
karskie o mistrzostwo klasy B. 
pomiędzy powyższemi drużyna­
mi. Ponieważ drużyna ZFG . ma 
poważne szanse na zajęcie I-go 
miejsca w tabeli a z drugiej 
strony drużyna Orląt jest jesz­
cze zagrożona spadkiem do kla­
sy niższoj, zewody powyższe 
zapowiadają się nader intere­
sująco. Początek o godz. 10 
rano. Ceny wstępu niskie.

Niefortunne rz ą d y  kierow ­
nictwa ZdS Hagibor i skutki

Niecodzienny wypadek jest 
związany z zawodami o m is t ­
rzostwo kl. B. między Ż. K. S .  
Hagibor a Bocheńskim K. S .  
rozegranemi w Bochni.

O tó ż  Hagibor chcąc za wszel­
ką cenę zawody te wygrać, wy­
pożyczył sobie zawodnika H a- 
kaduru Reissa i z Makkabi S a ­
lomona oczywiście bez zgody 
tych klubów na powyższe za­
wody sądząc, że nie zostaną oni 
na obcym terenie rozpoznani.

Lecz traf chciał że zawodnicy 
ci zostali rozpoznani i sprawa 
znalazła się na W . G . i D, K O  
ZPN-u który ukarał winnych b .  
surowo lecz sprawiedliwie tępiąc 
tego rodzaju kornpcję w zarod­
ku, I tak ukarano obu nieu­
prawnionych zawodników po 6 
miesięcy, kierownika sekcji piłki 
nożnej Hagiboru U ngara 3-ch 
letnią dyskwalifikacją, sekreta­
rza i głównego aranżera tej 
„pożyczki4' Oanen hirscha, który 
ma już czarną kartę w pracy 
sportowej dożywotną dyskwali­
fikacją i wreszcie prezesa Ha- 
giborn p R aaba 6  miesięczną 
dyskwalifikacją. Dodać musimy, 
że p R aab  jest  długoletnim 
członkiem W . G . i D . to też 
zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, i i  złoży on w najbliższym 
czasie legitym ację  rezygnując 
z zaszczytnego stanowiska.

Żołnierz przebił 
bagnetem przechodnia

W czoraj koło g. 21 wyjeż­
dżało pogotowie na ul. Królo­
wej Jadwigi 1, gdzie Jan  Buła, 
robotnik lat 31, podczas sprze­
czki został przebity bagnetem

K R O N I K A  K R A K O W A
Zbrodnicze wyczyny kamienicznika krakowskiego

Do redakcji naszej zgłosił się 
wczoraj inwalida wojenny, p. 
Jó z e f  Kocik, zamieszkały w W o ­
li Ducbackiej, w domu pod L. 
316, będącym własnością mał­
żonków Pajdów.

P. Kocik znajduje się obecnie 
w krytycznem położeniu, gdyż 
żona jego po 7 miesięcznej ch o ­
robie na gruźlicę niedawno zmar­
ła, pozostawiając mu czworo 
nieletnich dzieci, które musi 
wychowywać, pozostaje zaś od 
2 lat bez pracy.

W czoraj, gdy p. K ocik  po­
wrócił z Krakowa do domu z 
przerażeniem zauważył, że wła­
ścicielka domu, Zofja Pajdowa, 
wyrzuciła jego dzieci na bruk 
wraz z całem urządzeniem do-

mowem, drzwi zaś i okna w yr­
wała, tak by mieszkanie n ieby­
ło  do użytku.

Gdy zrozpaczony p. Kocik 
chciał w ejść do swego mieszka­
nia, napadli na niego znienacka 
dwaj synowie właścicielki domu 
wraz z pewnym zbirem, spe­
cjalnie do tego celu najętym. 
Jed en  ze synów Pajdowej ude­
rzył p. Kocika drągiem w gło­
wę, a drugi wypalił p. Kociko- 
wi oczy wapnem.

Zaznaczyć należy, że właści­
ciel domu p. Pajda jest kierow­
nikiem rogatki na Zabłociu, 
gdzie pobiera bardzo ładną 
pensję i pomimo to nie zawahał 
się potraktować w tak bestjalski 
sposób biednego inwalidę wo­

jennego, b ęd ą ceg o  2 lata bez 
pracy, wy cieńczonego długo­
trwałą chorobą żony i obarczo­
nego czworgiem nieletnich dzieci, 
a to dlatego, że p. Kocik jest 
mu winien za komorne aż ...55 zł.

W bestjalski sposób pobitego 
p. Kocika zaopatrzył lekarz po­
gotowia ratunkowego w K ra­
kowie.

Byłoby wskazanem, by od­
powiednie czynniki zajęły się 
opłakanym losem nieszczęśli­
wego p. Kocika oraz pouczyły 
barbarzyńskich kamieniczników 
Pajdów, że w Polsce  niemożna 
bezprawnie maltretować czło­
wieka, dlatego tylko, że się 
znajduje w nędzy.

T « « t r  I m .  J .  S ł o w a c k i e g o

wiaczorem: „Rodzina"

C l p i l  v  kinach krakowskich?
Adria „B o kser  i dama"
A tlantic „Rew olta  p łc i "
Apollo : „Otchłań życia"
Bagatela: „A ngelika"
Dom Żołnierza „A fera pułk. R edlą"  
P ro m ie i: „D zika dziewczyna"

i „Buster nawarzył piwa" 
Slonkot „Wielka grzesznica"
Sztnka: „Zła dziewczyna"
Uciecha; „Shańbiona"
Wanda: „Nocny lo t"
Świt; „Król A rony"

R A D | $Jt
ć '3 0  Audycja poranna, 11'57 H ejna ł  

12‘ 10 Gramofon, ]3* Dziennik piołudn 
13'05 Audycja dla dzieci ze Lwowa, 
13‘20 Płyty, 1 3 5 5  Transin. z Warsz. 
17'55 Recital fortepian, 18‘00 Odczyt, 
19 00 Rozmaitości,  19‘55 Lokalne wia. 
domości sportowe. 20'00 Transmisja  z 
Warszawy, 20 02 Wiadomości bieżące,

Urzędnicy Kasy Chorych przed sądem
W dniu wczorajszym odbyła 

się przed sądem okręg, karnym 
w Krakowie rozprawa przeciw 
2 byłym urzędnikom Kasy C ho­
rych w Krakowie Tadeuszowi 
Kowalskiemu, oraz Józefow i 
Jaroszewskiemu którzy podra­
biali podpisy dyrektorów Kasy 
Źychowicza i dyr. Kolkiewicza 
oraz podrabiali pieczątki Kasy. 
Jaroszewski oskarżony był jesz­
cze o to, że będąc zajęty w

dziale reklamacji w Kasie Ch. 
pobierał od pracodawców roz­
maite kwoty obiecując odpro­
wadzić je do Kasy Chorych 
jednak większą część tych kwot 
zatrzymał dla siebie, wskutek 
czego Kasa Chorych prowadzi­
ła przeciw owym pracodawcom 
egzekucje i ci musieli drugi raz 
płacić.

Sprawa osk. Kowalskiego zo­

stała z powodu jego nieobec­
ności wyłączona zaś oskarżony 
J .  został po przesłuchaniu po­
krzywdzonych zasądzony na 
karę więzienia przez 1 rok, 
którą to karę Sąd w uwzglę­
dnieniu skruchy oskarżonego i 
młodego wieku zawiesił mu wa­
runkowo na lat 3.

Przewodniczył s. o. dr. Jani­
cki, bronił adw. dr. Abend.

Jak  „Erdal‘‘ wywozi zagranicę polski grosz
Że koronowana żaba niemiecka mcwany system znaczków bla-1 zagranicę, 

nie czuje się zbyt pewnie w szanych ,,Erdal“ . Znaczki te wiele ty c h
według specjalnego kataloguPolsce, możemy sądzić z ner­

wowych form propagandy,jakie 
stosuje dla nmocnienia się na 
rynku polskim.

O d szeregu lat ta potężna 
firma uprawia system różnego 
rodzaju „dodatków11 do towaru: 
garnitury puszek dla gospodar­
stwa domowego ,,Zupełnie  
d a r m o " .

Prym wiedzie na wielką skalę 
w ostatnim roku szkolnym za

podlegają wymianie na książki, 
artykuły papierniczo - piśmien­
nicze.

System ten obliczony jest 
specjalnie na młodzież szkolną.

Niemieckie koligacje niewąt­
pliwie na zdrowie żabie nie 
wychodzą, zwłaszcza w okresie 
gdy zarówno społeczeństwo jak 
i Rząd skrupulatnie oblicza 
każdy grosz, zbędnie i nieod-

stosow any  i szeroko rozrekla- p łatn ie  odpływ ający  z P o ls k i  czyteln ików .

A w iele, bardzo  
groszy wyniosła 

ju ż z Polski dyskretnie 1 po 
cichu na swoim grzbiecie 
milcząca czerw ona iab a w
pięcia pałkowej koronie.

** *
W numerze jutrzejszym po­

damy dalsze rewelacyjne szcze­
góły z zaknlis działalności 
„Chemometalu44 w Krakowie, 
których to szczegółów otrzy­
maliśmy dość obfitą ilość od 
zainteresowanych tą sprawą

Włamanie do kliniki 
okulistycznej U. J.

W czoraj rano dostał się nie­
znany sprawca przy pomocy 
dobranego klucza do kancelarji 
kliniki okulistycznej Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego przy ulicy 
Kopernika 38 w Krakowie, skąd 
z niezamkniętego biurka skradł 
żelazną kasetę z kwotą 536 z ł‘ 
oraz znaczki urzędowe na listy 
polecone i zwykłe nieustalonej 
wartości.

Sprawcy jak weszli, tak też 
i nie zauważeni przez nikogo 
wyszli. Policja prowadzi ener­
giczne dochodzenia zdążające 
do ujęcia sprawców.

Karabiny maszynowe 
n a  u licach  O pola

Dowiadujemy się, że na Śląsku 
Opolskim dokonano masowych 
aresztowań wśród kier°wników 
S. A . Aresztowano ogółem 50 
osób, które odstawiono do 
Berlina.

Między aresztowanymi znaj­
duje się p r e z y d e n t  policji 
Rahmshorn.

W Opolu wprowadzono w 
niedzielę stan ostrego pogotowia 

. . . .  K. _ „ 7 PpHcji, k tóra  obsadziła wyloty
przez szeregowca 20 p. p. Wa- U,!C> ustawiając karabiny ma-
wrzyńca Suchana. Bagnet prze­
b ił  B u le k la tk ę p ie r s io w ą .

szynowe.

S t r r a l e  ga. *od Falkeohejia
D o tej pory władze uiemieckie 

nie ogłosiły dokładnej listy osób 
aresztowanych i straconych.

W  kołach Berlina dobrze po­
informowanych wymienia się 
że między innymi został stracony 
słynny generał, b. szef sztabu 
generalnego z czasów wojny 
von Falkenheyn.

Spineli DioDirchisticzDj?
Z Berlina donoszą że Rohm 

i Sch le ich er  stali w ścisłym 
kontakcie z monarchistami- Na 
dowód tego przytacza się fakt, 
iż ostatnio aresztowano bardzo 
wielu monarchistów na całym 
obszarze Rzeszy.

W związku z represjami za­
stosowanemu względem monar­
chistów, twierdzi się, że ex- 
kronprinz dostał nakaz od rzą­
du opuszczenia granic państwa.

Bardzo żywo jest komento­
wana rozmowa księcia Augusta 
Wilhelma Hohenzollerna z G o e -  
ringiem.

Goering postawił H ohen­
zollernowi zarzut, iż pozostawał 
on w ścisłym kontakcie ze spi* 
akowcami. August Wilhelm prze­
bywa obecnie  w swoim pałacu 
w Poczdamie pod ścizłą obser- 
wacją policyjną._________________

Zgon Marji 
Curie-Skłodowskiej

Z Paryża donoszą że P. M. 
Curie - Skłodowska, znakomita 
uczona polska, odkrywczyni radu 
zmarła po długiej a ciężkiej 
ch o ro b ie ‘ przeżywszy 67 lat.

Marja Curit-Skłodowska od 
kilku tygodni leżała złożona 
ciężką niemocą w jednem z sa- 
natorjów, położonych w Alpach 
francuskich.

W ostatnich dniach choroby 
nastąpiło znaczne pogorszenie, 
tak, źe już od trzech dni stan 
zdrowia znakomitej uczonej pol­
skiej budził poważne obawy.

Wieść o zgonie wynalazczym 
radu wywołała powszechne wra­
żenie i uczucie głębokiego żalu.

Dyktatura w Niemczech
Z Berlina donoszę że ma być 

ogłoszona dyktatura wojskowa 
w Niemczech, a władza spoczy­
wałaby w rękach ministra Reichs 
wehry gen. Blomberga.

Morderstwo dokonane na 
kierowniku Akcji katolickiej 
w Niemczech, Klausnerze?

W edług niemieckich urzędo­
wych komunikatów, popełnił 
Klausner rzekomo samobójstwo, 
ale, jak stwierdził organ waty­
kański ,,Osservatore Romano", 
został on zamordowany razem 
z innemi ofiarami.
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Redaktor „W olnego S ło w a "  
na ławie oskarżonych

Przed sądem karnym w K ra­
kowie odbyła się wczoraj roz­
prawa przeciw redaktorowi 
„W olnego S ło w a " ,  Józefowi 
Kuczyńskiemu będąca finałem 
tragedji w rodzinie znanego le­
karza krakowskiego dra F.

T ło  całej sprawy jes t  nastę­
pujące. Z końcem lutego b. r. 
żona dra F. na tle  silnego roz­
stroju nerwowego i zniechęcenia 
do życia w zamiarze samobój­
czym zażyła silną dawkę nar- 
kotów.

W  pewien czas po tern samo­
bójstwie „W o lne  S łow o44 umie­
ściło artykuł, w którym wska­
zało na zupełnie inne t ło  samo­
bójstwa, a mianowicie jakoby 
rodzina męża p. F. postępowa­
niem swojem zmusiła ją do 
rozpaczliwego kroku.

W yrok zapadnie dziś w g o ­
dzinach popołudniowych.

Rozprawie przew. s. o. dr 
Stuhr, oskarżonego bronił adw. 
dr S. Gottlieb.

Jak  zdobyć posag 
bez małżeństwa

O zamieszkałym we wsi No* 
womyśl, pow. zdołbunowski. 
Maksymie Jaciuku wiadomo było 
że miał na wydaniu córkę, która 
w posagu miała otrzymać 1.200 
złotych rubli. O  rękę córki 
Jaciuka, 19-letniej Nadzieji starał 
się niejaki A ntoni Kozioł, który 
o stanie majątkowym Jaciuka 
posiadał jaknajlepsze dane. K o ­
zioł snać wolał jednakże posag 
niż córkę .

Uknuł płan, który pol&gał na 
dokonaniu napadu rabunkowego 
na dom Jaciuka.

Kozioł w towarzystwie kilku 
krewnych wyruszyli na dom 
Jaciuka w nocy. Wyprawa po 
części się powiodła. Bandyci 
potrafili napadniętym napędzić, 
takiego strachu, że wydano im 
bez  trudu 300  zł w gotówce, 
prócz innych wartościowych 
rzeczy.

Napadnięty poznał jednak w 
jednym z napastników Swistu- 
nowicza 1 dzięki te j okoliczności 
wszystkich napadniętych dnia 
następnego aresztowano.

Śmiertelne przejechanie
k s ię d z a

Tragiczny wypadek zdarzył 
się w Radlinie w Poznańskiem. 
Cierpiący na niedosłuch 56-le t-  
ni proboszcz z Radlina kt,. Kon­
stantyn Pieprzycki po wyciecz­
ce na pole doszedł do toru ko­
lejowego i usiadł na podkładzie 
kolejowym, aby oczyścić  buty 
z oyłu.

W chwili kiedy ks. Pieprzycki 
zajęty był czyszczeniem obuwia 
nadjechał z Jarocina  pociąg  o- 
sobow y i u d e rz y ł znajdującego 
się na torze księdza tak silnie 
w głowę, że ten nie odzyskawszy 
przytomności zmarł na miejscu.
poł.)

Drobne 15 gr. za t y * i .
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